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Stoi sobie 
u płota
ten przymrozek 
niecnota.

H-K i h f a l U

Jak w ogródek 
raz chuchnie, 
zwiędną kwiatki 
Anuchnie.



NA OBCHfiD DWUDZIESTOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI
Huczały armaty 
za lasami. 

b  ^  Jechał Pan Komendant 
z żołnierzami.

Siwy mundur, siwy, 
nie złocony.
Poszły w bój legiony,
Hej, legiony. 0^
W racają żołnierze 
drogą polną.
Dał nam Pan Komendant 
Polskę wolną.

Nad Krakowem słońce

gaśnie w zorzy- W liF
Na Wawelu Wodza 
naród złożył.

Obok królów spoczął 
Wódz — w Krakowie.
Sam o wolnej Polsce 
im opowie.



Dzieci były dziś na cmentarzu, bo to 
Zaduszki.

Bolek zaniósł piękny wieniec na grób 
dziadzi. A  Stasia na grób babci chryzante­
my w doniczce.

Przechodzą dzieci koło małego pagór­
ka przy drodze. A na nim biała brzoza 
z żółtymi listeczkami.

Nikt nie wiedział, że ten pagórek to 
grób polskiego żołnierza.

Wiedziała tylko biała brzoza. I tak za­
szumiała żółtymi listeczkami:

— Patrzcie, dzieci, tu leży 
dzielny polski żołnierzyk.
Krwi on swej nie żałował, 
gdy za Polskę wojował.
Przelał krew, poniósł rany, 
a dziś jest zapomniany.

Dzieciom nie trzeba było więcej mó­
wić. Ubrały grób, zapaliły świeczki, a po­
tem na tym grobie zmówiły serdeczny pa­
ciorek.
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Śpi sobie w dziupli mała wiewiórecz­
ka, aż chrapie. A  tu słyszy głos swojej 
mamy:

— Wstawaj, moja córko!
Biegnij ze mną w las.
Orzechów na zimę 
nazbierać już czas,

— O jej! — zapiszczała mała wiewió­
reczka. — Jeszcze się nie wyspałam! Jesz­
cze tak wcześnie!

— Wcześnie? — zdziwiła się mama. — 
Już dzień od dawna. Patrz, jak wszyscy 
w lesie pracują!

Spojrzała wiewióreczka w dół. A  tu 
królik leśny kopie sobie norkę.

— Oho! — pomyślała wiewióreczka — 
trzeba się wziąć do roboty.

Zbierała orzeszki dzień i dwa. Uzbie­
rała trzy koszyczki. I tak mówi:

— Dwa będą na zimę. A  trzeci zaniosę 
na rynek i sprzedam. Kupię sobie skarbon­
kę P. K. O. i w nią schowam pieniążki.



Suuinec z  ka. 
sk&rboneczka

Kupiła mamusia Marysi na targu świ- 
neczkę. Ale nie była to zwykła świnka.

T a świneczka 
skarboneczka 
jak przysmaki 
je groszaki.

— Masz tu, Marysiu, świnkę — mówi 
mamusia. — Opiekuj się nią ładnie. Zoba­
czysz, że ci się odwdzięczy.

Ale Marysia o świnkę nie dbała. Le­
dwie dostała grosik — myk, smyk, biegła 
do sklepiku po cukierek.

A  świneczka 
z głodu płacze:
— Daj mi, Maryś, 
choć groszaczek!

A  Marysia znów z grosikami do sklepu 
biegnie. Aż się świnka rozgniewała. Tup­
nęła glinianymi raciczkami.

— Pójdę do innych dzieci, co oszczę­
dzają.

I pobiegła w daleki świat.



Choć się drzewo 
załamało,
Jasiek przecież 
uszedł cało:

Lecz spotkała 
go przygoda.
Spadł na drzewo — 
wielka szkoda!

Jasio lotnik 
miał samolot.
No i jechał 
w świat wesoło.

Idzie niedźwiedź 
pod to drzewo.
I pniem trzęsie

Niedźwiedziowi 
siadł na grzbiecie, 
no i jedzie 
jak w karecie.



Biegnie niedźwiedź 
polem, drogą.
Z  gniewu zgrzyta, 
ryczy srogo.

Razem z Jasiem 
jedzą miodek. 
Oto macie 
piękną zgodę.

Ale z misia 
tchórz nad tchórze. 
Nie chciał wcale 
jechać dłużej.
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Aż tu patrzy: 
pszczoły! ule! 
W ięc złagodniał, 
mruczy czule.

Jasiek misia 
zabrał potem 
w podróż swoim 
samolotem.



Odczepiła Uciekł sobie
tylko drucik na ulicę,
i kanarek za zieloną
z klatki uciekł. kamienicę.

Mała Dzidzia 
dziś od rana 
chodzi bardzo 
nadąsana.

Chciała sama 
dla kanarka 
nalać wodę, 
wsypać ziarnka.



W oła Dzidzia:
— W  świat wyruszę, 
a kanarka 
znaleźć muszę!

I w świat poszła, 
ale o tym 
powiem W am  
za je j powrotem.



KALENDARZ
'

— Szu! szu! — szeleszczą kartki kalen- 
dzarza, bo Jaś je przewraca.

— Skrzyp! skrzyp! — skrzypi ołówek, 
bo J aś coś nim pisze na kartkach.

Słyszy ten hałas Ewunia. Przybiega 
z drugiej izby i zagląda Jasiowi przez 
ramię.

— Co ty tam bazgrzesz na kalenda­
rzu? — pyta.

— Ja nie bazgrzę — tłumaczy Jaś. — 
Ja tu piszę sobie na kalendarzu, co mam 
zrobić każdego dnia w tygodniu. Tak-prze­
cież robi nasz tatuś.

— A to ciekawe! — powiada Ewu­
nia. — No, to powiedzże, co będziesz robił 
w poniedziałek?

— W  poniedziałek pójdę do lasu po 
mech. Trzeba psu budę ogacić na zimę.

— A  we wtorek?
— W e wtorek omłócę trochę grochu 

dla gołębi.
— A  w środę?



— w  środę ma przyjść 
handlarz, to mu sprzedam 
skórkę z królika.

— A  w czwartek?
— W  czwartek pojadę z ta­

tusiem do miasta i kupię sobie 
książkę z obrazkami.

— A  w piątek?
— W  piątek okopię zie­

mię około drzewek owoco­
wych, bo już przymrozek łapie.

— A w sobotę?
— W  sobotę idę do fryzje­

ra, żeby mi czuprynkę przy­
strzygł.

— A  w niedzielę?
— W  niedzielę będę w ko­

ściele i dam miedziaka niewi­
domemu dziadusiowi.

Ewunia klaszcze w dłonie 
i wykrzykuje:

— Ja też muszę sobie za­
prowadzić taki kalendarz!



Jest nas w domu dużo: mama, ojciec, 
babcia, dziaduś i dwoje dzieciaków: He­
la i ja. Czasem Hela pomaga mamie. Ma 
z tym różne kłopoty.

Mama mówi:
— Idź, Hela, do sionki i weź jabłek, 

żeby było dla każdego po dwa.
Hela liczy. Ciężko jej idzie.
— Pomóż, Jędrek — prosi.
— Dobrze. Kto prędzej policzy, ten 

będzie się nazywać „mądra głowa”.
A  rano mama znów mówi:
— Hela, duchem po bułki. Dwie dla 

babci, dwie dla dziadka, dla ojca jedna, bo 
woli chleb, dla mnie też jedna i dla was, 
dzieciaków, po jednej.

Hela znów do mnie idzie.
— Jędrek, liczymy razem.
Obliczyłem pierwszy. A  z Weis kto

najprędzej liczy?



O KOCIE, PSIE I JEŻU

Mały kot Mruczuś 
z dużym psem Asem 
razem jadają, 
bawią się czasem.

Gdy słonko grzeje, 
wieje wiaterek, 
idą se obaj 
hen, na spacerek.

Kot biegnie przodem, 
patrzy —  coś leży. 
Oj, pokłuł łapki 
o kolce jeża!

As przestraszony 
czym prędzej leci, 
kotka do domu 
niesie na grzbiecie.



to CU) to Oia 
Ola m a CUa



28 października. Godz. 15 —  Pan Jerzy Gerżabek 
znów będzie czarował. Takie „Hokus, pokus, Domi- 
nikus!” .

29 października. Godz. 11 —  Nauczmy się śpiewać 
dobrze „Jeszcze Polska nie zginęła” . Bo nie wypada 
w tym się mylić. Godz. 15 —  Słuchowisko „Tygrys krą­
ży koło chatki” . Będzie to bajka chińska.

30 października. Godz. 14 m. 40 —  „Wszystkiego 
po trochu” przygotują Mamusia Radiowa i Wujaszek.

Potem przez 3 dni audycji szkolnych nie będzie.
3 listopada. Godz. 11 —  Pan Mayzner opowie, jak 

i na czym ludzie grają.

T R E Ś Ć :  „N a o b ch ó d  2 0 -lec ia  N ie p o d le g ło śc i” —  K . A rtyn iew iczow a. „Z a­
d u szki” —  W . D ybu sow a. „ W  le s ie ” —  M . Szulc. „Sw in eczk a-sk arb on eczk a” —  
Z . C harszew ska. „ Ja s io  lo tn ik ” —  K . N o w a ck i. „ O  m ale j D z id z i” —  W . G r o ­
dzieńska. „ K a le n d a rz " —  W . B . O . „M ąd ra  g ło w a ” —  Z . G rzybow sk a. „ O  k o cie ,

p sie i jeżu ” —  S. J .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „ M A Ł E G O  P Ł O M Y C Z K A " :  
W  p ren u m eracie  z b io r o w e j: W  prenu m er. p o je d y n cz e j:
m iesięczn ie  . . —  zl 4 0  g r m iesięczn ie  . . —  zt 6 0  gr
p ó łro cz n ie  . . 2 „ —  „ p ó łro cz n ie  . . 2 „ 75  „
ro czn ie  . . . 3 „ 75 „  roczn ie  . . . 5 „ —  „

P O JE D Y N C Z Y  N U M E R  „ M A Ł E G O  P Ł O M Y C Z K A " K O S Z T U J E  20  G R O S Z Y

A d res re d a k c ji i a d m in is tra c ji : W arszaw a, u lica  Ju lia n a  Sm u lik o w sk ieg o  4 .
P ren u m eratę  p rosim y p rzesyłać b lan k ietem  P . K . O . N r  6 8 8 0 .

W  W arszaw ie  p renu m eratę  p rzy jm u je  f i l ia  m ie jsk a  „ M a łe g o  P ło m y czk a” przy ul.
Ś w ię to k rzy sk ie j 18, te l. 5 -22 -18 , od godz. 9  rano do 7 w iecz.

W  W iln ie  p renu m eratę  p rzy jm u je  f i l ia  „ M a łe g o  P ło m y czk a" przy u l. W ie lk ie j 42 , 
te le fo n  21 -3 1 , od god ziny 9 ran o  do god ziny 7 w ieczorem .

R e d a k to rk a : A n na Sw irszczyńska. K ie ro w n ik  artystyczny : K az im ierz  P ien iążek . 
W yd aw ca w im ien iu  Z w iązku  N au cz. P o ls k .: S T A N IS Ł A W  K W IA T K O W S K I .

D ru k a rn ia  Z w iązku  N au czy cielstw a P o lsk ieg o , W arszaw a, u l. S m u lik o w sk ieg o  4.
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ffmuuatk

Ułóżcie kolejno te rozrzucone obrazki i opowiedzcie, 
jak się buduje dom.


